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Po wypowiedzeniu wojny,
(Telegramy c. V .  biura kot uspoudencyjnego).

Pilanifest cesarza.
Późną, nocą otrzymam manifest 

cesarza mogliśmy zamieścić t y l k o  
w w y d a n i u  d l a  K r a k o w a .  
"Wskutek tego powtarzamy poniżej 
6iowa cesarskie dla wszystkich pre­
numeratorów (przyp. Red.).

W iedeń, 29 lipca.
Cesarz w ydal następu jące  pismo odręczne i 

m anifest:
K ochany  lir. S tuergkh!

Postanow iłem  polecić m inistrow i Mojego Do­
mu i sp raw  zagranicznych, aby  notyfikow ał 
serbsk iem u rządow i królew skiem u nastan ie  
stanu  w ojennego m iędzy m onarchią a Serbią.

W  tej ciężkiej godzinie odczuwam  potrzebę 
zw rócenia się do Moich ukochanych ludów 
Polecam  p anu  p rzeto  ogłosić załączony m ani­
fest.

Z d r ó j  I s c h l ,  dn ia  28 lipca 1914 r.
Franciszek Józef wł. r.

Stuergkh wł. r.

D o M oich kuaówl
Było Mojem upragnionem  życzeniem  pośw ię­

cić la ta , k tó ry ch  Mi ia sk a  Boża jeszcze raczy  
użyczyć, dziełom poko ju  i chronić Moje ludy 
przed  ciężkiemz ofiaram i i tru d am i w ojny.

O patrzność zrządziła inaczej.
K now ania przeciw niłra, ziejącego nienaw i­

ścią, zm uszają Mnie po długich  la tach  pokoju  
do chwy cenią za oręż d la  obrony czci Mojej 
m onarchii, je j y ow agi i je j m ocarstw ow ego s ta ­
now iska, oraz d la  zabezpieczenia je j B ta n u  po­
siadania .

K rólestw o Serbia, k tó re  od pierw szych za­
czątków  sw ojej państw ow ej sam odzielności aż 
do o sta tn ich  czasów  doznaw ało ta k  od Moich 
przodków , ja k  odem nie opieki i poparcia , w stą­
piło juz przed  la ty  n a  drogę jaw nej nieprzyja- 
źni wobec A ustro-W ęgier i zapom inaj, c szybko 
doznane dobrodziejstw a, odpłaciło  :e niew dzię­
cznością.

K iedy  po trzech  dziesiątkach  la t  p racy  poko­
jow ej w Bośni i H ercegow inie, obfitu jącej w bło­
gie sk u tk i, rozciągnąłem  ta m , Moje p raw a 
zw ierzchnicze n a  le  k ra je , w yw ołało to  Moje 
zarządzenie w  kró lestw ie serbsKiem, k torego  
p raw a pod żądny m względem  nie doznały  usz­
czerbku, w ybuch nieokiełznanej-"t-am iętności i 
zaw ziętej nienaw iści. R ząd Mój sk o rzysta ł wó­
wczas z pir-knego przy  , lloju silniejszego i po- 
v du jąc się na,;d. > j  idącą  w roledn ością i ła ­
godnością, zażądał od Serbii jedyn ie  zm nejsze- 
n ia liczby jej w ojska do stopy  pokojow ej i zło­
żenia p rzyrzeczenia, że w przyszłości pójdzie 
d rogą  poko ju  i p rzy jaźni.

Tym sam ym  duchem  um iarkow ania w ieazio- 
ny  ograniczył się Mój rząd  w czasie, k iedy  Ser­
bia przed dw om a la ty  w alczyła z państw em  tu- 
reckiem , do strzeżenia najw ażniejszych w arun­
ków' b y tu  m onarchii. Tem u stanow isku m iała 
Serbia w pierw szym  rzędzie do zawdzięczenia 
to, że osiągnęła ceł wojny.

Alfred Stark.

Wędrówka dusz.
Nie było w tern nic dziwnego, że Armin 

Briinning w ypadł z równow-agi. Los igrał z nim 
rzeczyw iście nielitościw ie. Był m łody, bo g a ty  i 
p iękny , przytem  m ądry  i uprzejm y, w ykszta ł­
cony, a  mimo swej zamożności pilny praco­
wnik, ceniony w kołach  fachow ych, najszczę­
śliwsza przy-szłośću, zdaw ało się, czekała na  nie­
go. Gdy się więc zaręczyd z b londynką A gniesz­
ką von Mehren, w szyscy mu zazdrościli.

Ale tu  przyszedł pierw szy cios; na ośm dn 
przed ślubem spadla  A gnieszka w oczach n a ­
rzeczonego podczas spaceru z konia i zm arła 
tegoż dnia. Był to cio3 ciężki, zapew ne, ale 
czas wszy-stko leczy. W  trzy  la ta  potem zarę­
czył się A rm in z A nną B urger, siostrą znanego 
uczonego. Znowu cieszyliśm y się w szyscy. Aż 
dnia  jednego otrzym ałem  depeszę, w-zywającą 
m nie; odkąd rozpoczyna się mój osubisty  u- 
dział w te j dziwniej h istoryi.

Na dw orcu oczekiw ał na mnie jak iś starszy  
pan, k tó ry  mi się w drodze —  jechaliśm y w 
pow-ozie od dw orca —  przedstaw ił jako  profe­
sor B urger. —  To, co mi opowiedział, 
było tragedyą , k tó ra  m ogła w strząsnąć najsil­
niejszemu n em am i. Ślub m iał się odbyć za dni 
ośm i dziś rano znaleziono narzeczoną m artw ą 
w łóżku. L ekarze przypuszczali apoplcksyę, bez 
dostatecznej zresztą podstaw y, bo m łoda dziew­
czyna n igdy  nie by ła  chora.

—  Mój b iedny  przyjaciel! J a k  nim  mu­
siało w strząsnąć  to nieszczęście! —  zawołałem . 
—  J a k  to  przem ósł?

—  W łaśnie z tego  pow odu telegrafow ałem  
po pana: raz, że je s t pan jego przyjacielem , 
pow tóre, że je s t pan  lekarzem . Obawiam się 
m ianowicie, że oios n iespodziany poim iszał mu 
zm ysły. G dy mu oględnie zakom unikow ałem  
w iadom ość o śm ierci A nny, by ł na razie zadzi­
w iająco  spokojny . — A więc w ykom  ła swą 
groźbę! —  rzek ł półgłosem  do sicKe. Słow a te

N adzieja, że królestw o serbskie oceni ła ­
godność Mojego rządu  i jego chęć utrzym ani? 
pokoju , i że dotrzym a swego słow a, nie speł­
n iła  się.

Coraz wyżej wznosi się płom ień nienaw NI 
do Mnie i Mego Domu. coraz jaw niej w ystępuje 
dążenie do oderw ania gw ałtem  nierozdziel- 
nych  obszarów  A ustro-W ęgier.

Zbrodnicze know ania p rzedostają  się przez 
granicę, ab y  na południow ym  w schodzie mo­
narch ii podkopać podstaw y porządku p aństw o­
wego, aby  zachw iać lud, k tó ry  w ojcowskiej 
m iłości otaczam  Moją najw iększą pieczołowi­
tością, w jego w ierności d la panującego  Domu 
i ojczyzny, aby  uwodzić do rasta jącą  młodzież 
i nak łan iać  ją  do zbrodniczych czynów, noszą­

cy  uli na  sobie znam iona szaleństw a i zdrady  
stanu .

Szereg m orderczych zam achów, planow o 
przygotow any i w ykonany  spisek, k tórego cel 
w  ta k  strasz liw y  sposób osiągnięty  ugodził 
Mnie i Moje Wierne lu d y  w  sam o serce, s ta ­
now i - d a la  w idzialny k rw aw y  ślad  tych  ta ­
jem nych know ań, k tó re  w  Serbii się poczęły, 
a k tórem i stam tąd  kierow ano.

Jeżeli cześć i godność Mojej m onarchii ma 
pozostać  n ienaruszona, jeżeli rozwój jej pod 
wzgledem państw ow ym , gospodarczym , i woj­
skow ym  m a być zabezpieczony przed usta- 
wicznem i w strząśnieniam i, ta  cała w roga dzia­
łalność musi ustać, tym  ustaw icznym  prow oka- 
cyom ze s trony  Serbii musi się położyć kres.

N apróżno podjął się Moj rząd  jeszcze o sta t­
niej próby, aby  ten  cel pokojow ym i środkam i 
osiągnąć, ab y  poważnem  upom nieniem  naitło- 
nić Serbię do zw rotu i zm iany postępow ania.

Serbia odrzuciła um iarkow ane i spraw iedli­
we żądania  Mojego rządu i odm ów iła spełnie­
nia ty ch  obowiązków, k tó ry ch  przestrzeganie 
stanow i w  życiu narodów  i państw  n a tu ra ln ą  i 
konieczną podstaw ę pokoju. ,

Siła oręża musi więc stw orzyć niezbędne w a­
runki, dając Moim państw om  rękojm ię we­
w nętrznego porządku  i trw ałego pokoju  na ze­
w nątrz.

W tej pow ażnej godzinie mam pełną św iado­
mość całej doniosłości Mojego postanow ienia 
i  Mojej odpowiedzialności przed W szechm ogą­
cym.

WszystKO zbadałem  i w szystko rozw aży­
łem.

Ze spokojnem  sum ieniem  w stępuję na  dro­
gę, k tó rą  mi w skazuje obowiązek.

‘P o k ła d a m  ufność w  Moich ludach, k tó re  i 
■wśród najb u rz liw szy ch  w strąśnień zawsze zgo­
dnie i w iernie grom adziły  się koło Mego tro ­
nu  i zawsze by ły  gotow e do ponoszenia n a j­
cięższych ofiar w obronie czci, w ielkości i po­
tęgi ojczyzny.

Ufam w waleczność siły zbrojnej A ustro-W ę- 
g icr, p rzejęte j zawsze pełnym  pośw lęcenia za­
pałem  i wierzę, że Bóg W szechm ogący użyczy 
Memu orężowi zw ycięstw a.

F ranciszek  Józef wł. r, 
Stiirgkh wł. r.

P o  n ta n ife śe f^
(Od naszego korespondenta).

W iedeń, 28 lipca.
„OfLziclle K riegserk larung , b itte “ —  oto 

okrzyki w yw oływ ane przez roznosicieli nad­
zwyczajnego dodatku  urzędowej „W iener 
Zcitung", jak i się pjjjawil w pierw szych godzi 
nacli w ieczornych. Około godziny 7, już w szyst­
k ie  dzienniki ogłosiły w nadzw yczajnych do­
datkach  wypowiedzenie w ojny Serbii. Zakaz 
kolpoidażu nie istn ieje wnęcej •— zniosły  go 
„v ia fac ti“ pow ażne w ypadki i trudno form al­
nie przecisnąć się przez tłum y kolporterów  róż­
nej pici i różnego wieku. Oczywiście, że i w 
mieście się o niczem nie mówi, lak ty lko  o woj 
nie i w idokach jej lokalizacyi. O negdaisza strze­
lanina na  D unaju  była bez znaczenia i chodzi­
ło ty lko  c przepraw ę około 120 żołnierzy wę­
gierskich, k tó rzy  zabrali dwa parowce serbskie. 
Być jednak  może, ze w te j chwali odbyw a się 
Już pierw sza wielka b itw a na granicy  bośniac- 
kodicreegow ińskiej. Czy wojsko austro-w ęgier- 
skie w kroczy rów nocześnie do Belgradu, nie 
wiadomo. W  każdym  razie rzekom e zniszcze- 

ie serbskiej części m ostu, łączącego Zemuń z 
Belgiadem , by łoby  znaczenia, gdyż w ojsko 
przez ten nm 0t podm inow any nie ma zam iaru 
się przepraw ić,.

G nastio ju , panującym  w Belgradzie donosi 
„SiiJslayiscIie K orrespondenz", że nie ma tam  
wcale entuzyazm u w ojennego i że ludność wie­
rzy  w możliwość uniknięcia wojny. N aw et w ię­
kszość^ p rasy  podziela to  przekonanie. Całkiem  
inaczej w yglądał B elgrad podczas w ojny b a ł­
kańskiej.

„Mi itar; ,che R undschau" donosi o n astępu ­
jących żab c iach  w  Serbii i w Czarnogórze

W ojska serbskie cofnęły się na południe. 
K oncen tracya  wojsk odbywa się dalej. P a ro ­
wce handlow e zaczęły umieszczać m iny w D u­
naju  i Sawie, ale ta  akcya  w zupełności zawio­
dła.

W  P odgoricy  wyższy oficer serbskiego sz ta­
bu  generalnego m iał konferencyę z czarnogór­
skim  m inistrem  wojr.y.

W  te ry to ry ach  przełączonych świeżo do Czar­
nogóry  pow sta ły  nicpckojc. Ludność w oko­
licach Gusinje i P ław a, a  także lp ck u  i Dja- 
kow y je s t niezadow olona.

P odajem y te w iadomości, ogłoszone tu ta j w 
nadzw yczajnych  dodatkach , na  odpow iedzial­
ność w ym ienionych organów.

W ażna kw estya  lokalizacyi w ojny będzie za­
pewne w najbliższych dniach rozstrzygnięta. 
Na razie wiadom ości ku rsu jące  są  bardzo  sprze­
czne. D oniesienia o m obilizacyi częściowej w 
Rosyi, a  naw et o zastanow ieniu ruchu  do g ra ­
nicy  au stry ack ie j i niem ieckiej sp o ty k a ją  się ze 
slanow czem  zaprzeczeniem . W ażną by ła  nie­
w ątpliw ie dzisiejsza jednogodzinna konferen- 
eya am basadora rosyjskiego, Szebeki, z hr. 
Berchtoldem . Zapew niają, że stosunki m iędzy 
W iedniem  a Petersburg iem  nie są ta k  naprężo­
ne, ja k  to  ogólnie przypuszczają. Anglia, k tó ­
ra  niem al w ycofała się z tró jporozum ienia, czy­

ni w ielide s ta ra n ia  w spraw ie lokalizacyi i już 
fak t, że G rey mówił ty lko  o możliwości k a ta ­
stro fy  n a  k o n t y n e n c i e ,  św ń d e '7-"’ że nie 
r.-yśL A nglii angażow ać naw et n a  w ypadek  woj- 
t> europejsk iej. W 3 W iedniu  nie będą robili 
trudności lokalizacyi, ale odrzucają  stanow czo 
■wszelka m yśl inter-wencyi w Serbii. Serbia m u­
si sam a prosić o pokój i p rzy jąć  w arunki, któ- 
r będą ty lk o  m iały  na  celu uw olnienie m onar­
chii od ciągłego niebezpieczeństw a serbskiego.

iekaw j je s t te leg ram  w iedeńskiego korespon­
den ta  „F ran k fu rte r Z tg .“, u trzym ującego sto ­
sunki ze sferam i m iaroda inemi i wpływowem i. 
Telegram ten , powdórzony przez tu te jsze  pism a, 
brzmi:

K oła m iarodajne w W iedniu nie lekcew ażąc 
ew entualnego wm ieszania się R osyi, są na 
w szystko przygotow ane. P róby  cac t.a szen ia  

■ m onarchii, tudzież w#*;zvnła.nia jej od stanow - 
. czego -ozbycia  się niebezpieczeństw a serbskie­
go, są bezskuteczne i mogą sprow adzić sku tk i 

i n ieprzew idziane A ustrya  w kłada  w g rę  swój 
byt, a kio je j w ejdzie w drogę, m usi dać tak ą  
sam ą staw kę.

Je s t to bardzo jasne  określenie sytuaeyi.

Spóźnione pośrednictwo.
W iedeń, 29 lipca.

Ambasador angielski w Wiedniu zjawił się 
u hr. Berchtolda i ofiarował mu pośrednictwo 
Anglii.

Hr. Berchtold podziękow ał, ośw iadczając, 
że dobry zamiar przyszedł za pb.„.o, gdyż ce­
sarz podpisał już manifest wojenny.

Ambasador rosyjski u hr. Berchtolda.
W iedeń, 29 lipca.

W czoraj w południe przyby ł ro sy jsk i am ba­
sador w W iedniu, Szebeko, do hr. Berchtolda, 
z k tó rym  odbył długą konferencyę. W yw ołała 
ona pew ną sensaeyę i liczne kom entarze. J a k  
u trzym ują ko ła  polityczne, konfereneya m iała 
cechę jedynie  inform acyjną,

Mob.lizacya w Rosyi.
Berlin. 29 lipca.

„K reuz-Z eitung1* donosi ze Skalm ierzyc:
Graniczne posterunki rosy jsk ie m iały o trzy­

mać podw ójną am unicyę. O ddziały pionierów 
czu iraią  nad  mostami.

Stanowisko Rosyi.
Paryż, 29 lipca.

„F igaro" donosi z P etersburga:
Panuje tutaj przekonanie, że jeszczf możli­

wym jest porozumienie
(Depesza ta jx>iawila się przed w ypow iedze­

niem w ojny Serbii przez A ustryę. P . R.).

0 lokal izacyę w ojny
Berlin, 29 lipca.

„Telegraphen-U nion" donosi z P aryża:
Po nadzw yczajnym  pesymizmie ostatn ich  

dni i zdenerw ow aniu, k tó re  ogarnęło znaczną 
część p rasy  tutejszej, nastąp iła  pew na pom yśl­
na reakeya. Koła polityczne spokojnie ocenia­

ją chwilowe położenie m iędzynarodow e. Pow o­
dem  tego zw rotu  ma być pojednawcza inieyaty  
wa cesarza Wilhelma.

w sobistości, dobrze poinform ow ane, utrzy- 
mują, że cesarz za pom ocą te legrafu  bez drutu 
polecił natychm iast sekretarzow i stanu  d la  
spraw  zagranicznych, Jagowowi, ażeby za po­
średnictwem ambasadorów n!emieckich w Pa­
ryżu, Londynie i Petersburgu, zawiadomił rzą­
dy mocarstw trójporozumienia o stanowczem  
usposobieniu pokojowem rządu niemieckiego.

T akie oświadczenie zostało złożone w P ary ­
żu f A m abasador niem iecki Schoen by ł przed­
wczoraj dwra razy  we francuskiem  m inisterstw ie 
spraw  zagianicznych i miał z zastępcą m inistra 
spraw  zagranicznych, Bienvem ie-M artinem  kon- 
fereneye p rzy jacielsk ie. W edle ofieyalnego k o ­
m unikatu, obaj dyplomaci obradowali nad u- 
trzymaniem pokoju.

W edle doniesień z Petersburga , podobny 
krok uczynił ambasador niemiecki w rosyj- 
skien; ministerstwie spraw zagranicznych.

0 neutralność Anglii.
Berlin, 29 lipca. 

„V ossische , Z eitung" donosi z K iel, ze ks. 
p rusk i H enryk  uda  się do L ondynu, ażeby 
skłonić A nglię do neu tralności na  w ypadek  
wojny.

Serbia ufa Rosyi.
W iedeń, 29 lipca.

Donoszą z Belgradu: 
lezy d en t gab inetu  serbskiego Paslcz o- 

świadczył w sKupczynle, że Serbia ufa Rosyi 
i swojej armii.

Serbia chce pokoju.
W iedeń, 29 lipca. 

„R eichspost" donosi z B elgradu:
Wśród ludności panuje niechęć do wojny. 

Skupczyua chce obecnie przyjąć w szystkie w a­
runki Austryi. Jeżeli Austrya zajmie część 
Serbii, zostanie natychmiast zawarty pokój.

Opuszczony Belgrad.
Be-lin, 29 lipca. 

„B crliner T ag eb la tt"  donosi, że z B elgradu 
ustąp iły  już w szystkie oddziały  w ojskow e. W  
sto licy  nie ma ani jednego  żołnierza. W szelki 
ruch u sta ł zupełnie.

Gra Pasicza.
Berlin, 29 lipca. 

„Lokal A nzeiger" donosi z B elgradu:
Pasicz ośw iadczył, że bez in terw encyi mo­

carstw , w ojna z A ustryą  ję s t nieunikniona. 
Z tego  ośw iadczenia woioszą, że d la  Serbii by ło ­
b y  pożądanem , gdyby m ocarstw a w yw arły na  
nią nacisk . W  ten sposób Serbia m ogłaby przy­
jąć  w szystk ie w arunki A ustryi, pow ołując Się 
na wolę E uropy. (Telegram  ten  jest, równie spó -

przeraziły  mnie, gdyż sądziłem , żc się stosują 
do A nny i w skazują na je j sam obójstwo. Ale 
po trząsnął głow ą. —  Nie, ona się nie zabiła, 
po co b y  to m iała ro tić ?  Byliśmy ta k  szczęśli­
wi! To inna to zrobiła!

—  Nie w ątpiłem  —  ciągnął profesor B urger 
—  że musiały mu się pom ieszać zm ysły, bo nie 
było nikogo, k to b y  czyhał na  życie m ojej bie­
dnej siostry. W krótce n astąp ił fak t, k tó ry  mnie 
w tem  przekonaniu  umocnił. Dziś w nocy .Ar­
min w targnął do oddanego w m oją pieczę mu­
zeum. Służący nadszedł w łaśnie w chwili, gdy 
on z toporem  w ręku  chciał porąbać n a  szcząt ■ 
k i sarkofag  mumii egipskiej. Z trudem  udało 
go się pow strzym ać od tego. K rzyczał, ja k  sza­
lony, że ona —  przez nią rozum iał mumię —  już 
dw ukrotnie zabiła init narzeczone, więc on musi 
zniszczyć tę czarownicę.

G dyśm y przybyli do m ieszkania Armina, le­
żał w gorączce nerwowmj. D opókąd mogłem 
zostałem  przy  nim, potem  pozostaw iłem  go pod 
opieką jednego kolegi. Długo by ł zawieszony 
m iędzy życiem i śm iercią. Po wielu m iesiącach 
pow stał z łoża choroby.

Bj ło koniecznem  dla niego, ab y  odzyskał 
siły duchowe i fizyczne i udał się do ciepłego 
klim atu . N a jego natarczyw e prośby  postano­
wiłem mu tow arzyszyć i w ystarałem  się o u r­
lop.

"Przejechaliśmy "Włochy; Arm in odzyskał spo­
kój i żadnego nie zauw ażyłem  w nim  objawni, 
znam ionującego daw ny stan  duszy. "Wydawał 
się -wesoły, nie stronił od  tow arzystw a . s ta ł się 
przedm iotem  czułej sym paty i m łoJej Amery­
kank i, k tó ra  dow iedziała się skądś o jego nie­
szczęściach i okazyw ała mu w spółczucie.

Spotykaliśm y się z nią < iągle w  „odroży, 
wreszcie odbyw aliśm y podróże lazem . Miss Ma- 
bel W oodstock  pojechała z m atką do E g ip tu  
m y pojechaliśm y z niemi. Armina pociągnął 
flirt z A m erykanką, mnie staroźytnuści egip­
skie.

W  Egipcie poczęły się drogi nasze rozcho­
dzić. Miss Mabel, ja k  praw dziw a A m erykan­
k a , m ało m iała  upodobania w pozostałościach 
k u ltu ry  odw iecznej, a  A rm in wolał żyjące to ­
w arzystw o od w spaniałości grobów  królew ­

skich i piram id. Wią , g d y  robiłem  długie wy- 
eieczjd, on grał z Mabel w tennisa, lub odbyw ał 
przejażdżki konne wraz z nią.

G dy raz wróciłem  z długiej w ycieczki do 
k a ta ra k t, po dwudniowej nieobecności zna­
lazłem  n iekorzystne w  A rm inie zm iany. Na­
próżno nalegałem  na niego, by  sie zwierzył 
przedem ną. S tosunek z Mabel nie m ógł go 
m irtw ić, gdyż flirt przerodził się w  miłość 
wzajem ną.

W czasie niej nieobecności przybył do ho­
telu  no-wy gość, księżna in d jjsk a , żona raja- 
ha, o k tó re j bogactw ie opow iadano cuda. — 
E gzotyczna piękność księżnej, ’ oryginalny 
stró j —  nosiła  szaty, używ ane w Indyach —  
jej k le jno ty , przytem  praw ie naiw ny sposób 
zachow yw ania się w t iwarzyst.wie i. nieohezna- 
nie z nowoczesnem i zw yczajam i budziły po­
w szechny k u  niej intetes. T y tu ł „księżna" po­
działał, jak to zwykle byw a, na  m łodą Ame­
rykankę dem okratyczną, w ięcej jeszcze, niż n a  
E uropejki, i miss Mabel zaw arła ścisłą przy­
jaźń z H induską, ku  zm artw ieniu A rm ina, k tó ­
ry  księżniczki nie cierpiał.

■Wreszcie Arm in jednego w ćczo ra  pod szu- 
miąeem i palm am i zaręczył się z Mabel. Ucie­
szyło innie to  bardzo.

0  północy tegoż dnia, k to ś  zbudził mnie ze 
snu. N adem ną s ta ł mój przyjaciel

—  Musisz mnie w ysłuchać, choćbyś może 
potem  w yśm iał, lub wziął mme za głupca. Ona 
znów się ukazała te j nocy, znowu mi groziła, 
przypom inała o śmiesznej przysiędze. Boję się 
o Mabel.

—  Jes te ś  w gorączce, Arminie!
—  W ysłuchaj mnie w przód. Muszę sięgnąć 

daleko w  przyszłość, by ci to w ytłóm aczyć.
—  G dy bjdem zaręczony po raz pierw szy z 

A gnieszką von Mehren. zw iedzaliśm y ra ­
zem muzeum, k tórego  kierow nikiem  by ł pro­
fesor BUrger. Zbiory wzbogacone zosta ły  świe- 
7o w ażną zdobyczą, a m ianowicie m um ią mło­
dej E g ipcyanki, córki k ió lew skiej, zm arłej w 
szesnastym  r k u  życia, jak  B iirger dow iedział 
się z napisów' hieroglif! Oznych. G dym  się za­
topił ,y treść  owych napisów , profesor tym ­
czasem oprow adza! dalej moją narzeczoną z

m atką  po salach, O glądałem  pilnie mumię i od­
kryłem  niespodziew anie, co pew-no nie zwró­
ciło uwmgi B urgera, ża na jej piersi leżał m a­
ły  czarny kam yk  z w yobrażeniem  skarabeu­
sza i k iiku  hieroglyfam i. W ziąłem  go ze sobą, 
aby w dom u odczytać napis i zapom niałem  po­
wiedzieć o tem  Burgerowi.

W  nocy m iałem  dziw ny sen. Córka królew - 
_ka stanęła  przedem ną i pa trzy ła  na mnie na 
wpół przyjaźnie, na  wpół z groźbą.

—  Zabrałeś mi mój talizm an —  rzek ła  do 
mnie. —  Musisz umrzeć, albo zaręczyć się ze 
m ną na  to życie i na  w szystkie życia przy­
szłe. —  I we śnie zaręczyłem  się z nią. Słyszę 
jeszcze jej słowa: „Nie będziesz należał nigdy 
do żadnej kob ie ty".

Zapom niałem  o śnie już rano i nie m yślałem  
o tem , g dyby  E gipoyanka na  ośm dni przed 
ślubem znów się nie ukazała  i grożąc, nie po­
w tórzy ła: „Nie będziesz należał do innej ko ­
b ie ty".

N astępnego dnia spadła  Agnieszka z konia. 
Nikom u jeszcze nie opowiedziałem , co ci te ­
raz opowiem. Gdym  poskram iał sto jącego dę­
bem konia, zaw ołała A gnieszka do mnie: — 
Odpędź brunatną  dziew kę, k tó ra  s traszy  k o ­
nia! —  A nikogo nie było naokoło,

Potrzebow ałem  trzech  la t, by ochłonąć z 
tych  w idziadeł w yobraźni. N a ośm dni przed 
zagadkową, śm iercią A nny znów mi się u k a ­
zała E gipcyanka. W  nocy  po jej śm ierci we 
śnie ujrzałem  ją ; śm iejąc się dem onicznie, rze­
k ła : „Tem i rękom a ją  zadusiłam !" I  w ycią­
gnęła  k u  mnie długie, w ąskie, ży laste palce.

Nie byłem  szalony gdym  n .a ig n ą ł do mu­
zeum, ab y  zniszczyć mumię. W iesz, że Egip- 
cyanie d la tego  usiłowali ciału nadać  trw ałość 
za pom ocą mumii, bo w ierzyli, że dusza będzie 
ży ła dotąd , dopokód będzie istn iało  ciało. I  ze 
śm iercią m atery i, musi um rzeć i  dusza. G dyby 
mi w tedy pozwolono zniszczyć mumię, byłbym  
teraz  spokojny, nie byłaby już wuóciła

Znóu się bowiem ukazała. Tej nocy znów by­
ła  i groziła mi i k azała  zwrócić Mabel słowo. 
A te raz  je s t jeszcze rzecz jedi a, bardzo dziw­
na. P rzy jrzałem  się je j rysom  dokładnie i  p rzy­
sięgam  ci: m oja egipska córka  kró lew ska nie

jest nikim  innym, jah m niem aną księżną indy j­
ską

—  A rm inie, fantazyujesz, jesteś w gorączce.
—  Poczekań  iutro bedą miał pewmośćr — 

W ielu, już co zrobię.
N astępnego dnia, gdyśm y siedzieli przy śnia­

daniu, w yjął Armin nagle z kieszeni kam ień z 
w yobrażeniem  skarabeusza i podał go ksieźnej,
 „N iech w asza w-ysokość weźmie z pow'ro»
tem swą wdasność" —  rzekł do niej.

Czekałem, co na to powie, z c iekaw ością  
P otrząsnęła  lekko głow ą. —  „N ie w ezm ę kam ie; 
nia. Musi go pan zatrzym ać, ten  kamirni i 
w szystko, co z niem  jest zw iązane".

I  spojrzała na A rn rn a  w zrokiem , w k tó rym  
się dziwnie m ięszały nienaw iść z miłością.

W jego dłoni b łysnął brow ning. Pochylił się 
przez stó ł i szepnął w zruszonym  głosem : „Albo 
weźmiesz to z pow rotem , albo, przysięgam , ja 
i ty' będziem y trupam i w tej m inucie!" Jego 
w zrok w skazyw ał, że mówi na śm ierć zdecy­
dowany.

W idziałem , że się w ahała, w strząsała mą ia- 
k aś w alka wewnętrzna,- wroszcie widocznie 
wiirew woli, pod przym usem  obawy o życie, w y­
ciągnęła rękę  i wzięła kam ień. W tedy  Armin 
skłonił się i oddalił.

W  godzinę potem  w yjechała księżna, z nikim 
sie nie pożegnaw szy.

W  parę dni przyszedł list od profesora B ur­
gera; w  liście profesor winszowmł zaręczyn. 
W  końcu pism a pisał. „W yobraź sobie, co się 
stało. Munia. księżniczki egipskiej —  znasz, 
ją  —  nagle zniknęła. N ik t jej me zabrał, ty l­
ko zniknęła, nie rozłożyła się na dyem, albo po­
piół. Nic podobnego m e zaszło, pozostał pu sty  
sa rkofag  i tkaniny', w k tó re  ciało było zawi­
n ięte . M usiały tu  zajść jak ieś nieznane i n ie­
zbadane okoliczności, gdyż ab y  przypuszczać 
jak  daw ni Egipcyanie, że gdy  dusza ukończy  
swą w ędiów kę, znowu w róci do ciała, k tó re  
zacznie nowe życie, —  na to  jesteśm y zby t o- 
św ieoeri".

Są rzepzy n a  ziem i i w niebie... —  w y­
szeptał A rm m . P o tem  podarł lis t n a  drobne 
strzępk i i zszedł do ogrodu, gdzie czekała na 
n iego m iss M ab t
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meldować. W ykraczającjnh przeciw temu prze­
pisowi spotka surowa kara  j

źniony wobec w ypow iedzenia w ojny, ale podo­
bną grę może Pasicz jeszcze i teraz urządzić 
aobie. P .  R .) .

Zaniepokojenie finansowe.
Z powodu obecnej syt.uacyi politycznej zapano­

wała inowu w pewnych sferach, zwłaszcza wśród 
mr.pj zam jtne j ludności, paniczna obawa o 
wkładki oszczędnościowe. Niesumienni spekulanci 
podniecają te obawy kłamliwemi opowiadaniami, 
te  „rząd zacierze złożone oszczędności na wojnę'1. 
Panika wywołała niestety w Krakowie napór 
widadkującej publiczności na niektóre tutejsze 
finar acwe instytucye, zwłaszcza na miejską Ka­
sę Oszczędności i Powiatową. W  kasach tych gro­
madzą się tłumy biednycn kobiet, wycofujących 
swe drobne oszczędności. W miejskiej Kasie 0- 
azezędnosei utrzymuje porządek czterech agen­
tów. Urzędnicy nie mogą nastarczyć pracy. Ko­
bietom, które wycofują oszczędności, nikt nie jest 
w dtanie wyperswadować, że pieniądze w kasach 
aą daleko bezpieczniejsze, niż w lokacie prywat­
nej. Nie pomogą jednak żadne tłómaczenia, że 
nie ma powodów do obawy o wkładki.

Lyrełccye bantów  krakowskich licząc się z o- 
bawami ludności, poczyniła przygotowania na 
wszelki wypadek i wypłaca żądane sumy. Rzecz 
charakterystyczna, że panika zapanowała wśród 
najuboższych sfer ludności, mających drobne o- 
szczedności.

W czoraj odbyła się w  K rakow ie konferencja  
dyrektorów tutejszych instytucyj finansowych, 
k ió ra  stw ierdziła, że nie ma objawów, któreby  
w skazyw ały na przerwanie normalnego toku 
interesów bankowych. In sty tu cy e  finansow e 
m ają w szelką nadzieję , ze mimo niekorzystnej 
sytuacyi politycznej życie gospodarcze naszego 
kraju nie dozna silniejzycn wstrząśnięć.

C z y ta m y  w  ..Słowie P o l s k i e m 11;
Osratnie wypadki polityczne wywołały zdenerwo­
wanie wśród publiczności, która zaczyna wybierać 
swoje wkładki z rozmaitych publicznych instytucyj. 
Zaniepokojenie o pieniądze, złożone w tych msty- 
tucyaeh, jak Kasa oszczędności, banki, jest zupeł­
nie bezpodstawne, bo prawo międzynarodowe za­
pewnia nienaruszalność prywatnej własności ODy- 
wateli każdego państwa i nietylko rząd danego 
państwa nie może naruszyć samowolnie depozytów 
1 oszczędności swoich obywateli na zasilenie skar- 
ou wojennego, ale nawet nieprzyjaciel wkroczyw­
szy do zdobytego kraju, niema prawa naruszyć pry­
watnego mienia.

Niema w monarchii żadnej instytucyi finanso­
wej, którąby nieprzyjaciel mógł skonfiskować, gdyż 
jaw ei Bark austro-węgierski jest prywatnem towa­
rzystwem akeyjnem.

Tłumy, które wczoraj oblegały formalnie Kasę 
oszczędności, tak, że polieya z trudem zdołała u- 
trzymać porządek, a jeszcze bardziej fakt, że ode- 
biane stad pieniądze niesiono nieraz wprost do.... 
sąsiednich fiiij obcych banków, św: idezy, że zie- 
r.eiwowanie odbiera logikę myślenia, bo banki te 
nie przedstawiają więcej bezpieczeństwa, niż insty­
tucye krajowe, posiadające, jak Kasa oszczędności, 
gwarancyę kraiu.

Kyi;ucli nt coszcis ta
O w ybuchu n a  poczcie w  W arszaw ie, o czem 

doniosły  te leg ram y, n a lc h o d z a  następu jące  in ­
fo rm ac je :

O negdaj w południe m iezkańcy P lacu  W a­
reckiego i sąsiednich ulic przerażeni by li h u ­
kiem , połączonym  z brzękiem  pękających  
szkieł. Idąc śladem  huku , jęków  i k rzyków , 
stw ierdzono, że w y p a d e k  zdarzy ł się w  od­
dziale odbieran ia p rzesy łek  w  gm achu poczty  
(pawilonie w ew nętrznym ) prz.y P lacu  W arec­
kim . '

O przyczynie w ypadku  na  razie rozm aicie 
m ówiono: w iadom o było ty lko , że w ybuch n a ­
s tąp ił podczas w ydaw ania przesy łek , z k tó rych  
jedna eksplodow ała. J a k  się zdaje, eksplodo­
w ała posy łka  „zw ro tn a11, w ysłana przez firmę 
C ejtlina (Now olipki 25), u trzym ującą t. zw. 
k an to r „m echaniczny11; w posyłce m iały być 
naboje do t. zw. p isto letów  „pugaczy11. W y­
buch był ta k  silny, że szyby w obu oknach po­
pęka ły , a obecni w biurze doznali m niejszych 
lub w iększych obrażeń.

P oszkodow anjnh  je s t w ogóle 15 osób: p rze­
w ażnie d o tk n ię ty  je s t w zrok i słuch, k ilku  ma 
obrażenia tw arzy ; nie obeszło się, na tu ra ln ie , 
bez w strząsu  nerw ow ego.

1. N ajciężej poszkodow any jest m iody chło­
piec, B ronisław  W ysocki; ma bowiem zranione 
oko i tw arz porzn ię tą  odłam kam i szklą. O bra­
żeń doznali: 2. P . A ntoni Sadow ski, naczeln ik  
oddziału poczt.; 3. Michał C zerkasow , urzędnik  
pocztow y; 4. Michał S tebliński, u rzędnik  pocz­
towcy; funkeyonaryusze poczty : 5. J a n  G ar­
barsk i; 6. Michał G liński; 7. Teofil K raw czyk 
(obrażenia ciężkie); 8. A ndrzej Łom czyński, 
w oźny kolejow y; 9. W ik to rya  M arkow ska, słu­
żąca; 10. A leksandra M azgalina, żona stróża; 
11. A lochin, szeregow iec ro ty  lo tn iczej; 12. 
J a n  Szuliński, w oźny; 13. A lfred B esko; 14. 
M ania E ichenbaum ów na; 15. F a lk  Paw łow ski, 
pracow nik  u C ejtlina, dom niem any odbiorca 
fa ta lne j posyłki.

Na miejsce w ypadku p rzy jechały  dwie k a ­
re tk i Pogotow ia; lekarz  opatrzy ł na miej.-cu 
ciężej ran ionych , część odsy ła jąc  do szpitala.

Pożar w cytadeli warszawskiej.
Ze mieściliśmy wczoraj informacye 

z Warszawy, przysłane nam przez je­
dnego z korespondentów, o wybuchu 
w cytadeli warszawskiej. Dzisiaj o- 
trzymujemy dzienniki warszawskie, 
które w nadzwyczajnych dodatkach 
poniedziałkowych, wydanych z powo­
du konfliktu serbsko-austryackicgo 
ogłosiły szczegóły pożaru. Powtarza­
my tę informacye za „Kuryerem W ar 
szawskim11.

W  niedzielę w nocy jask raw a luna rozśw ie­
tliła  firm am ent nad  północną dzielnicą W arsza­
wy. Na tle ciem nej, w ietrznej i dżdżystej n my 
zaróżow ione niebo, przecinane sm ugam i czar­
nego dym u, kazało  dom yślać się w ielkiego po­
żaru  tuż pod m iastem , lub na  jego k rań ca . Za­
nim  zdołano ustalić  miejsce pożaru, pow ie­
trzem  w strząsnął silny huk. podobny do w ybu­

chu bom by, lub  bliskiej sa lw y  arm atn iej. —  
W kró tce d a ły  się słyszeć słabe detonacye. J e ­
dnocześnie luna Tozlała się niemal na  trzecią 
cześć firm am entu, p rzeg an ia jąc  się co chwila 
jasnem i i ciem nem i k łębam i dym u. Pomimo 
bliskości ognia, z wież strażack ich  nie zdołano 
w pierw szej chwili dokładnie  określić  njfejsca 
pożaru , i oddział p rask i p ierw otnie w yruszył 
w k ie ru n k u  ro g a tek  petersbursk ich . w kro tce 
jed n ak  z innych wież dostrzeżono, że pali się 
jak iś  budynek  w pobliżu dw orca ko wełski ogo 
kolei nadw iślańskich .

C ztery  w arszaw skie oddziały  straży  pospie­
szy ły  w  tym  w łaśnie k ierunku . G dy p rzyby ły  
na  m iejsce, znalazły  budow lę, tonącą  już w mo­
rzu płom ieni, podsycanych przez w ichurę i sze­
rzących się z żywiołową silą, pomimo ulew nego 
deszczu. B udynek ów, położony m iędzy dw or­
cem kow elskim  a  cy tadelą , Dył przeznaczony 
n a  skład am unicy i podobno rów nież k a rab i­
nów  m aszynow ych.

Do ak cy i ra tu n k o w ej stan ą ł najb liżej pożaru 
p ierw szy oddział, ale silny wybucn, zapewne 
pocisków armatnich, zganił kilku strażaków,
pozostałych  zaś zmusił do ustąpienia. Ponie­
waż w ybuchy, aczkolw iek słabsze, zaczęły 
następow ać co k ilka  chwil po pierw szym , uzna­
no w końcu, że ra tu n ek  w tych w arunkach  jest 
niem ożliwy, i s ta rano  się ty lko  nie dopuścić 
do rozszerzenia się ognia. Is tn ia ły  bowiem uza­
sadnione obaw y, ab y  silny w ia tr nie rozniósł 
p łonących głow ni, co m ogłoby w yw ołać b a r­
dzo groźne następstw a.

Ale to zadanie było nad siły wobec w ielkich 
rozm iarów  budynku , całkow icie już ogarniętego 
przez płom ienie. W ięc usunięto ludzi, zam knię­
to  kom nnikacvę na  okolicznych drogach, ostrze­
gano, ab y  n ik t nie zbliżał się do ognia. Na 
szczęście, groźny w ybuch, k tó rego  się obaw ia­
no, nie nastąp ił. B udynek  płonął do godziny 
2 i/2 po północy i w ynalił się niemal do funda­
m entów . N iebezpieczeństw o minęło.

Groźny pożar pochłonął k ilk a  ofiar. W sku tek  
w ybuchu zginął na miejscu wartownik; ponadto  
rannych jest kiłku żołnierzy i oficer^ U cierpieli 
rów nież strażacy . Jeden  z nich, W oźniak, uległ 
złam ania nogi; drugi, G rabow ski, potłuczeniu. 
Poza tem jes t k ilku  lżej poszkodow anych.

J a k ą  szkodę wyrza-dził pożar, na  razie okre 
ślić n iepodobna. W  każdym  razie s tra ty  są 
wielkie.

Z okien dw orca kow elskiego od s trony  p ó ł­
nocnej w ypad ły  szyby.

W śród w yjeżdżającej i p rzejeżdżającej p u ­
bliczności, chwilowo zapanow ał popłoch. Nie­
pokój udzielił się rów nież m ieszkańcom  pobli­
skiej dzieln icy , stopniow o jednak , gdy  łuna  za­
częła blednąć i gasnąć, u stępow ała  trw oga, 
uspraw iedliw iona na  razie wobec ogrom u po­
żaru i m ożliwości groźnych  wybuchów'.

k r o n i k a .
L r i k u w ,  29 lipca.

Sobotnia premiera „Zucha dziewczyny11 wode­
wilu w 4 akiach ze śpiewami w teatrze ludowym 
zapowiada się wybornie. Zarówno temat, który w 
satyrycznem świetle przedstawia figury zacofane 
w zapadłej prowincji, z któremi Zuch dziewczyna 
daje sobie wj bomie raaę, jak również masa humo­
ru, przepełniającego sztuką łącznie z wesołemi pio­
senkami, składają się na wyborną całość.

Powrót uczniów z kolonii w akacyjnej. Uczniowie 
szkól średnich krakowski h wysłani na kolonię 
do Poręby Wielkiej przez krakowskie Towarzyst­
wo kolonii wakacyjnych dla młodzieży szkół śre­
dnich na czterotygodniowy pobyt (w liczbie 42), 
powracają uo domów w piątek 31 lipca o godzinie 
2.05 po południu. C tem zarząd kolonii zawiada­
mia rodziców i Opiekunów uczniów, Z uczniami po­
wraca kieiownik kolonii prof. W ładysław Koch.

Przepisy meldunkowe. Dyrekcya tutejszej policyi 
zwraca uwagę osób interesowanych na obowiązek 
ścisłego przestrzegania przepisów meldunkowych 
Osoby do Krakowa przybywające mają tak  w ho­
telach, jak i wr mieszkaniach u osób prywatnych 
być natychmiast meldowane. Nawet gości winni 
gospodarze zameldować i przy wyjeździe wymel­
dować. W ykraczających przeciwko tym przepisom 
spotka kara.

Wycieczka do Paryża i Londynu. Otrzymujemy 
następujący komunikat: Wycieczka do Paryża i
Londynu, urządzona przez sekcyę wycieczkową 
kiak. Ogniska nauczycielskiego z powodu stosun­
ków politycznych odbyć się na razie nie może, Sę­
kowa wycieczki nie odwołuje, lecz czeka na w yja­
śnienie stosunków'. Odpowiednie wyjaśnienia wy­
słała sekeya 28 b. m. listowmie wszystkim uczestni­
kom wycieczki.

1 Uniwersytetu. V Jakób Sehratier, kandydat 
adwokacki z Łańcuta, i p. Ignacy Silberbaeh z K a­
losza otrzymali w Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktorów prawa.

Z kroniki pogotowia. Stanisław Ozowski, zleciał 
wczoraj po południu podczas szybkiej jazdy z wóz­
ka i a rogatce mogilskiej na gościniec i dotkliwie 
się poranił. Zaopatrzyło go pogotowie ratunkowe.

Fodczas wczorajszej wieczornej manifestacyi 
I  okazyi wyjazdu generała Rfthm-Ermollego upadł 
na żelazne ogrodzenie na plantach 20-letni czela­
dnik kuśnierski Izrael Birtheim i złamał sobie le­
wą rękę. Przewieziono go do szpitala św. Łaza­
rza.

Za matactwa asenterunków? został aresztowany 
wczoraj w Krakowie 22-lotni Wolf Rittermann 
z Chrzanowa.

U ła manie. Do mieszkania Jakóba Scharfa przy 
ul. Krakowskiej 1. 43 włamali się dzisiejszej nocy 
t. zw. „nieznani sprawcy11 i skradli wiele koszto­
wności, jak: kolczyki z brylantami, zegarki i t. d. 
Szkoda wynosi około 4.000 koron.

Zarządzenia we Lwowie. W skutek pisma c. i 
k. Komendy 30 p. p. z dnia 26 lipca 1914 r. magi­
strat wzywa wszystkich żołnierzy 30 p. p., którzy 

trzymali urlopy na czas żniw. aby bezzwłocz­
nie urlopy te przerwali i natuchmiast w Komen­
dzie swojej się zgłosili.

Podając do powszechnej wiadomości zwraca 
Magistrat uwagę wszystkich interesowanych, że za 
niezastosowanie się do niniejszego obwieszczenia 
będą pociągnięci do surowej odpowiedzialności 
kaniej.

Dyrekcya policyi zwraca uwagę osób intereso­
wanych na ohwiązek ścisłego przestrzegania prze­
pisów meldunkowych. Osoby do Lwowa przyby 
wające mają być tak w hotelach, jak  i w miesz­
kaniach u osób prywatnych natychiast meldowa­
ne. Nawet gości winni gospodarze zameldować z 
reguły tego samego dnia i przy wyjeździe wy

Z k r a i n . ,
Jubrleus: lekarza. Ze Szczawnicy piszą nam: 

Dr Kolączkowsid obchodzi czterdziestolecie pr_cy 
zawodowej, a 25 lecie jaku założyciel i kierownik 
pierwszego w Polsce sanatoryum i zakładu wodo­
leczniczego. Jubilat, Szczawniczanin, syn wsi, prze­
bił się własną, niezmordowaną pracą i zdolnością 
mi przez ginina/yum. ukończył wydział lekar«ki w 
Kiakowie, kształcił się za granicą, by później wró 
cić w ojczyste strony i pracować wśród swoich. 
Z '-btaje pierwszym dyrektorem szukała sądeckiego, 
następnie lekarzem zakładowym w Szczawnicy, on 
toż jest, autorem doskonałego przewodnika lekar­
skiego po tym zdroju. Z jego imieniem łączy się 
historya tego zdroju w latach największego jego 
rozkwitu, kiedy tutaj szukali wytchnienia i spo­
czynku najznakomitsi nasi. Odziedziczywszy po 
ojcach kawał pola, zbudował wzorowy zakład wo­
doleczniczy, który dzisiaj ściąga Polaków z trzecii 
zaborów. Najpiękniejszy owoc pracy jpgo tc 
wspaniały park. jaki się rozłożył na południowym 
stoku Briarki jak najpiękniejsza tkanina, skąpane 
cala w blaskach słonecznych. Mało w Polsce lu­
dzi przedsiębiorczych o stalowym charakterze, ale 
dr Kotączkawski może służyć za przykład niespo­
żytej energii i siły wewnętrznej.

Dom zdrowia „Pomoc Riatiua“ w Zakopanem. 
Zwyczajny zjazd delegatów Kół i członków Towa­
rzystwa odbędzie się w s ibotę 15 sierpnia o go­
dzinie 9 rano w sali gminy v / Zakopanem (Rynek). 
Na porządku dziennym: U odczytanie protokółu 
ze zjazdu z 15 sierpnia, 2) sprawozdanie zarządu 
głównego, delegatów Kół, rady nadzorczej, uchwa­
lenie preliminarza budżetowego na rok 1914/15,
4) sprawa daru na Łap lit ę w Domu Zdrowia,
5) zmiana § 39 statutu, 6) wybory zarządu główne­
go i rady nadzorczej, 7 wnioski i interpelacye.

Jordanów, 28 lipca. (Echa morderstwa.) Z a- 
resztowunych za udział w zamordowaniu Juliana 
Arendarczyka wypuszczony został z więzienia 
śledczego sądu w Jordanowie Wawrzyniec Wój- 
towicz, zamieszkały w Jordanowie wobec braku 
dowodów, stwierdzających jego winę Za morder­
stwo odpowiadać będą: W alenty Wojtowicz i dwaj 
jego bratankowie, zamieszkali w Przykcu ad Jo r­
danów.

Run w Przemyślu. Korespondent nasz donosi: 
Run na instytucye finansowe trwa! we wtorek w 
daLzym ciągu Wycofywanie wkładek odbywa się 
z równą gorączkowością, tak z miejscowych insty­
tucyi finansowych, jak i z filii banków wiedeńskich 
Nader rzadkie są wypadki, aby ktoś wyjmując pie­
niądze z jednej instytucyi przenosił je do drugiej. 
P itn iądzt wędrują poprostu z kas w przechowanie 
domowe. Wysokość kwot wycofanych podają na 
półtora miliona koron, z czego na samą Kasę o- 
szczędności przypada zwyż 500.000 Koron.

Aresztowanie. Z Bielska donoszą: W nocy na 27 
b. m. dwaj podoehoceni goście: zecer Runik i mon­
ter Hoinkis w pewnej gospodzie wygadywali 
przeciwko Austryi, wychwalając Serbię Obaj zo­
stali aresztowani.

Epilog rozprawy szpiegowskiej. Z Czerniowicc 
donoszą: Na zarządzenie radprokeratoryi państwa, 
we Lwowie, został były agent policyi w Czemiow- 
caek Seniuk, który niedawno temu zasądzony zo­
stał za zbrodnię szpiegostwa na 2 lata ciężkiego 
więzienia, przewieziony do nakładu karnego w Mu- 
rau (Styrya) celem odsiady\ania kary.

E ctaielnię polskich.
Warszawa, 28 lipca. W sądzie cywilnym ogło­

szono testam ent ś. p. Augusty Małachowskiej, któ­
ra zapisała 30.000 rubli na cele publiczne, między 
innemi: 5.000 rubli na Polską Macierz szkolną na 
utworzenie szkoły im Maksymiliana Małachowskie­
go, męża testatorid, 10.000 rubli zaś na Polską Ma 
cierz szkolną na cele ogólne, dalej 1.000 rubli na 
budowę pomnika Mickiewicza w Wilnie.

Dr Taranuchin, profesor uniwersytetu warszaw­
skiego, znany z ekspertyz w kilku głośnych spra­
wach, przeniesiony został na prof. uniwersytetu 
kijowskiego, w którym obejmie katedrę medycyny 
sądowej.

Sprawa ordynata Bispinga. Z W arszawy dono­
szą: Wczoraj, w terminie ostatecznym, mec. Leon 
Papieski, imieniem obrony ordynata Jan a  Bispinga, 
złożył w kancelaryi I-go wydziału sądu okręgowe­
go uwagi do protokółu rozpraw sądowych, składa 
jące się ze 136 p‘inktów,_praz skargę apelacyjną, 
zawartą na 33 stronicach pisma masjynowego. O- 
brona dołączyła przy tem kilka nowych dokumen­
tów.

Z óyerezyi krakowskiej. Trat} 'unwany na prob. w 
Sidzinie ks. Michał Brzeźniak, prob. w Koszarawie. 
Przeniesieni: ks. Stanisław Szybowski, administrator 
w S'dzinie, na adm. do Osielca; Władysław Godawa, 
’ ik w Łętowni, na admin. dc Koszarawy: Józef Sty- 
rylski, wik. w Spytkowicach do Łętowni; Jan Litwin, 
wik Oświęcimiu, przeniesiony do Osielca, otrzymał
urlop roczny dla poratowania zdrowia; Wojciech 
Szmyd, wik. w Nowej Górze, przeniesiony do oza- 
flar Przeznaczony ks. Stanisław' Kędzior, neoprezby- 
ter, do Spytkówic ad Zator. Konkurs na probostwa 
w Graboszycach, Koszarawie i Os.eicu ogłoszony z 
terminem do końca sierpnia.

Stypendyum artystyczne linienia książąt Czartory­
skich Ogłoszono konkurs na pc wyżej wymieniono 
stypendyum w kwocie 2400 K płatnych w ratach 
kwartalnych i góry. O styp*nclyutn t j  mogą i ię u 
biegać tylko Polacy wyznaniu rzymsko-kato! . ucznio­
wie akademii i innych szkół sztuk pięknvcłi, poświę­
cający się malarstwu, rzeźbiarstwu, sztukom graficz­
nym i architekturze. Kandydaci mają wnieść pod t 
nia pod adresem zarządu Muzeum ks. CzartoryJdch 
w Krakowie najpóźniej do 15 sierpnia b. roku. Do 
podania należy dołączyć curriculum yitae, oraz d > 
wody dotychczas odbytych studyOw artystycznych.

Ślub. We wtorek 28 b. m. ks. Edward Glatzel, 
proboszcz z Niewodny, pobłogosławił w kościele 
św. Mikołaja w Krakowie związek małżeński dra 
med., Jan a  Glatzła z p. Elżbietą Grosserowną.

Zmarli:
Karol K a m i e ń s k i ,  radca dworu i adwokat 

krajowyjAmarł we Lwowie nagle o godzinie 8 wie­
czorem.

Składki; " ~
N a szkoły kresowe T . S. L . n a  Śląsku złożył M. Gar- 

funkel 100 koron.

Z krakowskiego cbserw atoryum . — D nia 2 3 -lipca ter 
m om etr doszeć* od + 11'2 do +  16-6 O.; — barom etr 
iw o lne  podnciił się.

D nia 29 lipca o godzinie 7 lano stan  barcm tura  735-0 
mm., term om etru  -p  12'tS U ;  wi&tr: południow o-za­
chodni.

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
Środa: „Polska krew “.

Recęituar teatru ludowego w Parku krakowskim
W e środę: „Synowa ze su te iyn" .

Po manifeście.
(Telegr. c k. Biura koresp.)

W iedeń, 29 lipca.
„W iener Z eitung11 pisze:
W  w ielkiej h istorycznej godzinie zw raca J . 

Ces. Mość słow a ku  w iernym  ludom . W zyw a 
on je do chętnego na  ofiarę, odw ażnego na 
śm ierć, podtrzym ującego  państw o spełnie­
n ia  obou iązków . —  Słowa najw yższego w o­
dza w wojnie rozniecą w w ysoki płom ień 
uczucia patryo tyczne  w  piersi każdego dobre­
go obyw atela  m onarchii i znaczenie uroczy­
ste j chwili postawną w najjaśniejszem  świetle. 
W zniosły książę pokoju, k tó ry  w bogatej w 
tro sk i i pełnej pośw ięcenia p racy  z m ądrością 
męża stan u  a  często i 7. w ielką ofarą, przez 
dziesiątk i la t u trzym yw ał dla swoich w iernych 
ludów  i d la  całej E uropy  cenne dobro pokoju, 
wrzyw a dziś ludy, ży jące pod jego berłem , aby  
chw yciły  za broń. ~

Poczucio godności zakazuje cierpieć rzeczy, 
znieść 6ię nie dające, pobłażać bucie pełnego 
know ań sąsiedztw a, zabran ia ją  tego po trzeby  
egzystencyi tego państw a. Zbrodnicze ręce 
przelały krew  najszlachetniejszą. Zebrano d ru ­
zgocące dow ody, w jak ie j szkole w yuczyli się 
spraw cy zam achu swego zbrodniczego rzem io­
sła, i pod czyjem  dosw iadczonem  kierow ni­
ctwem w nicm  się wprawili. Zaciekli wrogowie 
A ustro-W ęgier odrzucili jed n ak  zastosow anie 
się do słusznych i zachow anych w m ierze żą­
dań m onarchii, odmówili objaw ienia skruchy 
za niepow rotną s tra tę  oraz dania gw arancy i po- • 
kojow ego sąsiedztw a na  przyszłość,

W ta k i sposób, w edle najw yższej woli, broń, 
k tó rą  trzym aliśm y obnażoną, m a zabrać o sta­
tnie, rozstrzygające  słowo. T a w alka, n a rzu ­
cona ojczyźnie, je s t w alką  spraw iedliw ą i za 
dobrą spraw ę, a  łask aw a pom oc B oga przvna- 
diiie jej w udziale, G w arancyą w yniku  te j w al­
ki są nasi dzielni, rozpaleni szlachetnym  za­
pałem  w ojennym  żołnierze, ich w yszkolenie 
przez dow ódców  w czasie d ługoletn iej, pełnej 
tru d u  p racy  pokojow ej, nie m niej zas w znio­
słe dobra ludzkości, o k tó re  bez trw ogi w alczy­
my. Nie pcha nas naprzód  chęć zdobycia k ra ­
jów , ni swawmlne dążenie do rozszerzenia n a ­
szych obszarów. W alczym y o cześć polityczną, 
o poszanow anie p raw a  i obyczajności w życiu 
państw  i narodów , w ystępujem y stanow czo w 
obronie etycznej k u ltu ry  zachodu, przeciw  u s ta ­
wicznem u łam aniu  słow a, przeciw  przew rotnej 
podstępności i tym  zbrodniczym  tendeneyom , 
d la  k tó rycl. m ord je s t chętnym  argum entem . 
N ależy koniec położyć niebezpiecznem u ogól­
nie pod judzan iu  i kreciej robocie. W yrw ać n a ­
leży złośliw y chw ast oszczerczej nienawdści i 
n igdy  już nie pow inno być możliwein d la  ob­
cych żyw iołów  na naszym  obszarze, o tw artym  
dla  k u ltu ry  zachodniej przez naszą o fiarną p ra ­
cę, uwmdzenie do rasta jącej m łodzieży, wycho 
w yw anie jej n a  m orderców' k siążą t, tw orzenie 
splo tu  sprzvsiężeń i dojrzew anie planów  k rw a­
w ych czynów  n a  ta jn y ch  konw etyk lach .

Za dobrą i spraw iedliw ą spraw ę chw yta Au- 
s try a  za miecz. O dpow iedzialność za sk u tk i 
spadnie n a  głow y w innych. A ustro-W ęgry  z 
n ieskończoną cierpliw ością p rzy p a try w ały  się 
kreciej robocie i czekały, czy nie nadejdzie 
przecież dzień, w k tó ry m  zaślepiony sąsiad zdo­
będzie się n a  lepszy pogląd  i pozna w artość 
honorowy ch i o tw artych  stosunków  z A ustro- 
W ęgram i.

'Ale dzień ten  nie n asta ł, nadszedł na tom iast 
dzień 28 czerwca.

W  szlachetnym  wzlocie dusz, godnej podzi- 
w icnią jednom yślności, zapom inając o  różni­
cach, skup ia ją  się narody  m onarchii w okół go­
rąco ukochanego w ładcy. Równi o ż z pozr g ra ­
nic m onarchii nadchodzą wiadom ości o napeł­
n iających serce radością  m anifestaoyach sym- 
paty i, k tó rą  łatw o zrozumieć. Szczególnie nad­
chodzą niezliczone objaw y, pochodzące z n a j ­
głębszego uczucia ludu  ożywionej zapałem  zgo­
dy, ze sprzym ierzonego państw a niem ieckiego, 
a  św iadczą one, łącząc się z eennem  uroczystem  
przyrzeczeniem  królew skiego w łoskiego rządu, 
że nasi przyjaciele i sprzym ierzeni, w pełni u- 
znają czystą  słuszność naszej walki.

N a płom ienne słowa najw yższego m anifestu 
szybciej zabiją  pa tryo tyczne  serca. W skazuje 
on podniośle i jasno drogę, n ak azan ą  przez 
cześć i praw o a  nie mniej jasno także  i  cel wal- 
ki, do k tó re j nas zmuszono: trw ałe  i zagw aran­
tow ane utrzym anie honorow ego pokoju. M ani­
fest cesarski znajdzie radosny  oddźw ięk w jed ­
nym, potężnym , daleko się rozlegającym , o- 
k rzyku : Boże w spieraj ukochanego cesarza! Bo­
żo ochroń drogą ojczyznę!

Brak kompletu w skupczynie.
Rzym , 29 lipca.

A gencya Stefaniego donosi z N i s z u pod da­
tą  27 b. m.

Posiedzenie skupczyny zwołane na dzisiaj 
nie mogło się odbyć z powodu braku kompletu.

Sytuacya w Serbii.
R^ym, 29 bpea.

A gencya Stefaniego donosi z N i s z u pod 
d a tą  w czorajszą:

W kraju panuje spokój.
Regent następca tronu jeszcze tu nie przy­

był.
, Połączenia pocztowe i telegraficzne są prze­

rwane.

Niemcy wobec mobilizacyi rosy]sk'ei
W iedeń. 29 lipca.

D zienniki donoszą z Berlina, że Niem cy będą 
uw ażać m obilizacyę ro sy jską  na  zachodniej g ra ­
nicy za w ypadek  pow ażny.

Sprawa konferencji ambasadorów
W iedeń, 29 lipca.

A kcya Greya o zwołaniu konferencji amba­
sadorów nie powiodła się, ja k  dow odzi w ypo­
w iedzenie w ojny. Austrya i Niem cy chcą przy­
jąć rokowania tylko w sprawie iokalizacyi 
wojny.

Demonstracye w Berlinie.
Berlin. W ypow iedzenie w ojny zostało tu  o- 

gloszone w czoraj o godzinie 7 wieczór. P rzy ­
jęto  je wszędzie z entuzyazm em . W  ulicach ty ­
siączne tłum y w znosiły ok rzyk i na c^eść Au- 
Rtryn

'  *

Ruch kolejowy.
Czasowe zniesienie bezpośrednich wozów.

K raków , 29 lipca.
D yrekcya kolei państw ow ych og łasza :'
Z dniem  dziesiejszym  znosi się czasowm bez­

pośrednie wozy w ruchu osobowym  z państw em  
nicinicckicm .

Z Izby handlow ej i przem ysłow ej w K rako ­
wie kom unikują nam ,- iż rucn ko lejow y n a  
w szystk ich  liniach kolei państw ow ych w G ali­
cy! oraz na  liniach kolei północnej, nie uległ 
żadnem u ograniczeniu. Pociągi osobowe i tow a­
rowe k u rsu ją  wedle zw ykłego po rządku  jazdy . 
Dowóz tow arów  szlakam i tych kolei nie u lega 
też żadnym  przeszkodom  i odbyw a się w zu­
pełnie norm alny' sposób. O ileby w biegu wy­
padków  okazały  ;ję potrzebne pew ne ogranicze­
nia rucliu, będzie o tem  publiczność k ilk a  dni 
wcześniej zaw iadom ioną, a w  każdym  razie to ­
w ary nadane, zw łaszcza środki żyw ności, wi­
k tu a ły  oraz tow ary  do potrzeb codziennego u- 
ży tku , będą odstaw ione na  m iejsce przezna­
czenia.

W O D itz n s  1 t s f e M c z n e

G tó e n ie ś d  ; t o l  M o r s y "
z dnia 29 lipca.

Wiedeń. Zapow iedziany' na  dzień 15 w rze­
śnia kongres pokojow y do W iednia  został od­
w ołany.

Berlin. N .^ e p c a  tro n u  F ry d e ry k  W ilhelm  
p rzybyw a dzisiaj rano  do Poczdam u i zam iesz­
k a  w p a łacu  M arm urowym .

Zurych B ank i zurycliskie postanow iły  na 
razie nie odbyw ać giełdy.

Zaprzeczenie.
Przem yśl- N iektóre pism a lw ow skie przyniosły  

w iadom ość, jak o b y  w  Przem yślu  aresztow ano 
przedw czoraj p rzy  jednym  z tu te jszych  fortow1 
dwóch rosy jsk ich  oficerów, p rzebranych  w mun­
dury au stryack ie , pod zarzutem  zbrodni szpie­
gostw a. Na podstaw ie inform acyi, zasiągniętej 
w kom endzie tu te jszego  korpusu  należy  stw ier­
dzić, że ca la  ta  w iadom ość je s t p rostym  wy­
mysłem.

O znieźenie ceł importowych na środki 
żywności.

W iedeń. K orespondencya ra tuszow a donosi: 
Burm istrz dr. W eisskirchncr w ystosow ał do re- 
p rezentacyj m iejskich, należących do austry a- 
ckiego zjazdu m iast depeszę cy rku larną , w k tó ­
rej donosi, że z pow odu możliwości podniesienia 
się cen poszczególnych środków  żyw ności zwró- ‘ 
cii się do rządu, ab y  natychm iast zniżył c ła  im­
portow e na  zboże, m ąkę, bydło i mięso.

Prezydent Sejmu węgierskiego w  woj9ku.
B udapeszt. P rezy d en t Sejm u w ęgierskiego 

B eothy zgłosił się jak o  ochotnik  do pu łku  h u ­
zarów.

Powrót Rosyar. do kraju.
Bad Wauheim. K om endant K ronsfad tu , gene­

ra ł D awidów, przerw ał swój poby t w tu tejszych  
kąpielach  i odjechał do R osyi. Rów nież inn> 
goście ro sy jscy  odjechali.

Powrót Veniselosa.
Monachium. P rezy d en t gabinetu  greckiego 

Veniselos przybył tu ta j w czoraj i n a tychm iast 
odjechał do T ryestu , skąd  w prost podąży  do 
A ten. Zam ierzone spotkanie  się V eniselosa z 
wielkim  w ezyrem  tureckim  nie przyjdzie do 
sku tku .

Po wyroku w  procesie Caillaux.
Paryż. D em onstrai ye w  zw irzku  z w yro­

kiem w  proceie pani C aillaux, a  tak że  z pow o­
du sy tu acy i zagaran icznej, trw a ły  przez ca ły  
dzień w czorajszy, nio p rzyb ra ły  jednakże  po­
w ażniejszego ch arak te ru . A resztow ano pew ną 
liczbę osób m iędzy tem i tak że  dw óch synów  
E dm unda R ostanda.

Paryż, W ieczorem  panow ał na  bu lw arach  
bardzo żywy ruch. P rzed  red ak ey am i dzien­
ników  zebrały  się w ielkie tłum y  publiczności, > 
czekając  na ogłoszenie w yroku  w  procesie p a ­
ni C ailiaux. P o  ogłoszeniu w yroku  rozpoczęły 
się dem onstracye. k tó re  z łączyły  się z dernon- 
stracyam i w zw iązku z położeniem  zagran icz- 
nem. Gw 'ardya opróżniła 1> a lw ary  z dem on­
strantów '. P rzed  pałacem  sprawietKiwm^oi i 
p rzed  p re fek tu rą  przyszło do dem onstracy i 
przeciw  pan i C aillaux. Przyszło  do ostrych starć 
między policyą a demonstrantami, k tó ry ch  w resz­
cie odparto . "Demonstranci zebrali się n a s tęp ­
nie ponow nie na  w ielkich bulw arach koło  n ie  
R icbelieu. W ielka liczba r/Jm ków ' A ction fran- 
caise zebrała  się tu . P o lieya  n a tra f iła  na  sil­
ny opór. Dano kilka strzałów, na k tó re  polieya 
odpow iedziała rów nież ogniem. Po obu s tro ­
nach kilka osób odniosło rany.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i w y d a w c a

f C o s i i G d S f t s k l .

(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

K A L I N O W S K I E G O
WARSZAWSKIE

fóYDLO ALKALICZNI:
LECZNICZE 3773 35 0

JEDYNE NA PORĘ LETNIĄ OLA OSÓB 
Z TŁUSTĄ CER SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

00 nabycia wszędzie w csnia 60 hal.

Z am ek n a  W a ivelu zw iedzać  można, codzienn ie  za 
o p ła tą  1 K; w n iedz ie lę  i św ię ta  w stęp  w olny nd 9— 1.

S k a ro icc  k a te d ra ln y  1 e ro b y  k ró lew sk ie  ou 10— 1, 
w n iedzielę  i św ię ta  od 12— 1. W stęp do sk a rb c a  50 
hal., do grobów 40 ha l.; dzieci 20 hal.

M uzeum  N arodow e (Sukienn ice) od  10— ć; w stęp
1 K  (w p on iedziałk i 2 K), v n iedzielo  i św ię ta  20 hal. 

M uzeum  C zapsk ich  (ul. W olska) od  lu — 4. W sten
5u hak

M uzeum  M atejk i (F lo ry ań sk a  41) od  10—4. W stęp  
60 h a lerzy .

Z drukarni Liteiackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drakami L. K. Górski.


